[image: image1.png]Stuzsn zorowin




Polska transplantologia upada z braku dawców 

Dobre prawo, zły klimat 

Od początku tego roku w Krakowie wykonano tylko 7 przeszczepów serca. Lista oczekujących na transplantację tego narządu jest długa -tylko w 3 województwach: małopolskim, podkarpackim i świętokrzyskim liczy blisko 100 osób. Część doczekawszy swej szansy- umiera po zabiegu. Stale przybywa też nowych chorych, dla których przeszczep jest jedynym ratunkiem.

C, wierć wieku temu władze Krakowa postanowiły rozwijać pod Wawelem kardiochirurgię i transplantologię. Z Łodzi sprowadzono część zespołu prof. Jana Mola na czele z dr. med. Antonim Dziatkowiakiem, który asystował swojemu mistrzowi przy pierwszym w Polsce przeszczepie serca. Wkrótce Małopolska dołączyła do pionierów transplantacji tego narządu. 

Do tej pory krakowskim kardiochirurgom dzięki przeszczepom udało się uratować, a w każdym przypadku przedłużyć życie, 478 chorych. Rekordowy dla kliniki prof. A. Dziatkowiaka był rok 1979 -wykonano wówczas 70 przeszczepów. Zespół kliniki utrzymuje kontakt z pacjentami po prze- szczepach; niektórzy wrócili do czynnego życia zawodowe- go, dwie młode kobiety urodziły zdrowe dzieci, wiele osób z "nowym" sercem przyłącza się do kardiologicznych akcji prewencyjnych (doroczny "Dzień Serca"), występując wspólnie z lekarzami i publicznie dając świadectwo, że można wygrać z chorobą. 

Klinika Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii Uniwersytetu Jagiellońskiego od kilku lat ma znakomite warunki lokalowe i zaplecze techniczne godne pozazdroszczenia. A przede wszystkim -wyszkolony w najlepszych światowych ośrodkach kardiochirurgii personel i siedemnastoletnie do- świadczenie w transplantologii. Pozwalałoby to pobić przy- wołany tu rekord 70 przeszczepów rocznie, zwłaszcza że są też na przeszczepy pieniądze z MZ i NFZ. Jednakże w tym roku wykonano zaledwie 7 transplantacji. Powodem jest brak dawców i niedobry klimat dla transplantologii. 

Małopolska plasuje się na trzecim miejscu od końca w polskiej statystyce dawców narządów. W rezultacie przeszczepiane w Krakowie serca transportuje się z odległych miejscowości, choć naturalne i przyjęte jest pozyskiwanie dawców z najbliższej okolicy. Szczególnie dotyczy to dawstwa serc, gdyż od momentu pobrania do przeszczepienia pozo- staje 4-5 "złotych" godzin. Każda minuta zwłoki to zagrożenie, że przeszczepione serce nie podejmie funkcji. 

Zespół krakowskiej kliniki nie czeka biernie. Korzystając z lokalnych mediów usiłuje trafić do sumień propagując hasło: "Nie zabieraj swoich narządów do nieba -one są potrzebne wyłącznie tu, na ziemi". Kampania ma wpłynąć na wzrost społecznej akceptacji dla transplantacji jako sposobu ratowania życia, a także zwiększenie motywacji białego personelu do kształtowania opinii publicznej w tej sprawie. 

Krakowska Klinika Kardiochirurgii zamierza zorganizować też cykl warsztatów transplantologicznych dla lekarzy z całej Małopolski. Podczas 9 co- miesięcznych sesji omawiane będą problemy orzekania śmierci pnia mózgu, zasady zgłaszania dawców, podnoszone będą ekonomiczne aspekty przeszczepiania narządów. Szczególne 

miejsce w programie warsztatów zajmować będzie szkolenie słuchaczy kursu, jak prowadzić rozmowę z rodziną potencjalnego dawcy. 

Polskie przepisy nie zobowiązują lekarzy do pytania o zgodę rodziny potencjalnego dawcy -po upewnieniu się, czy ofiara wypadku nie dokonała zastrzeżenia w centralnym rejestrze, że sprzeciwia się dysponowaniu jej narządami w razie stwierdzenia śmierci mózgowej (liczba sprzeciwów zmniejsza się z roku na rok; w 2004 r. tylko 288 osób zgłosiło taki wpis w rejestrze, prowadzonym przez Poltransplant w Warszawie). Pomimo braku prawnego obowiązku pytania o zgodę bliskich, lekarze często o nią proszą i spotykają się z odmową. Sprzeciw rodzin wynika zapewne z faktu, że mając przed sobą najbliższego człowieka, którego serce jeszcze bije, trudno pogodzić się z orzeczeniem lekarskim, że osoba ta nie żyje, bo ustały funkcje mózgu. 

W Małopolsce na początek postanowiono zbadać, jak do tego problemu nastawieni są dziennikarze. Organizatorzy kampanii roześlą do nich ankietę zawierającą "oświadczenie woli", dotyczące dysponowania narządami w razie stwierdzenia śmierci pnia mózgu. Oto jego fragment: "Moją wolą jest, by w przypadku nagłej śmierci moje narządy zostały przekazane do transplantacji, aby ratować życie innym. O swojej decyzji powiadomiłem najbliższych, którzy w krytycznym momencie powinni ją uszanować". 

Jak pokazują badania OBOP, transplantacja to powszechnie społecznie akceptowana metoda ratowania życia. Poparcie dla przeszczepiania narządów i tkanek potwierdzają przedstawi- ciele Kościoła. Aktem miłosierdzia nazywał przekazywanie narządów do transplantacji Jan Paweł II. Polskie prawodawstwo jest przyjazne transplantologii, ale deklarowane zasady i stanowione reguły sobie, a życie sobie.  
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